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Pułk. Młodzianow- 
ski wojewodą 
poleskim? 


W dniu wczorajszem  wresz- 
cie została zdecydowana sprawa 
kandydatury na stanowisko wo- 
jewody poleskiego. -Po południu 
premjer Grabski udał się do Bel- 
wederu, gdzie przedstawił p.Pre- 
zydentowi Rzeczypospolitej kan- 
dydaturę putkownika sztabu ge- 
neralnego Mlodzianowskiego, by- 
łego;dowódcy Szkoły Podchorą- 
tych. 

P. Prezydent wyraził na to 
zgodę. 

Nominacja pułk, Młodzia- 
nowskiego zostanie podpisana w 
najbliższym czasie. 


I 


Sukcesy powstań- 


ców w Gruzji. 

KONSTANTYNOPOL, 8. 10. 
(tel. wł, „Nowin*). Akcja .pow- 
stańców na Kaukazie rozszerza 
się w ostatnich czasach pomyśl- 
nie. Na górze Suan w Śwanecji 
y wzięli do niewoli duży 
avmji sowieckiej z kara: 
M maszynowymi, kilka ba- 
Kolumna tysiąca po- 
wstańców konnych w. prowincji 
Gpuri (?) odbiła 200 zakladni- 
ków, 


stale wzra- 
sowieckie woj- 
£ m, Linja ko- 
jowa Batum—Tyflis przerwa- 
na, Naftociąg Baku—Batum w 


- kilku miejscach został wysadzo- 


ny w powietrze przez przyłącza- 
jących się do insurekcji kozaków 
kubańskich i tureckich. 

"Wsz, sowieckie okręty 
»jska do Gruzji, któ- 
re jednak nie mogą być transpor- 
towane koleją w głąb kraju. Po- 
tysięcy czerwonych żoł- 
y przybyło we wrżeśniu na 


kaz, 

Wszelkie rekwizycje zostały 
odwołane, ponieważ panuje oba- 
wa rozszerzenia się rewolucji i 
między chłopar 


Samobójstwo na 
granicy bolszewic- 
kiej. 
tel. wł.). W dniu 
ku granicznym, 


kompani, zdąrzył się dziwny 
wypadek. Zupełnie otwarcie 
przekraczął granicę nieznany o- 
Na zawołanie polskiej 
i, aby się zatrzymał, | 
osobnik ów wydobył rewolwer 


i strzelił sobie w głowę. Zarzą- 
dzono ścisłe dochodze: 


Bankiet dypioma- 
tyczny. 

KONSTANTYNOPOL, 3. 10. 

(PAT). Komitet Wystawy podej- 


i rządu 

z municypal- 

»y handlowej tureckiej, 
członków po twa _ polskiego, 
oraz delegata madu, p. Ostrow- 


skiego, 


W tekście 20 LS 


osterunek 11-tej | 


zóniowa 8 łamów. 


Kc © art ron 


emia w kolorach o 50 
szenia zagraniczne o M 


cent drożej. 
roc. drożej: 


Białorusini u prezesa Rady Ministrów. 


Nie będą bojkotować ustaw językowych. 


Delegacja, klubu sejmowego 
posłów białoruskich, na ozele z 
pos, ks. Stankiewiczem, przy- 
jęta była wczoraj na dłuższej au- 
djenoji przez premjera . Grab- 
skiego. 

Delegacja przedstawiła pre- 
mjerowi szereg dezyderatów lud- 
ności biołoruskiej, dezyderatów, 
ściśle związanych z wykonaniem 
ustaw językowych i ustawy 0 
szkolnictwie dla, mniejszości na- 


rodowych. Szczególną wagę de- 
legacja przywiązuje do. jaknaj- 
szybszego i najbardziej odpo- 
wiadającego warunkom lokal- 
nym zastosowania ustawy o 
szkolnictwie. 

W dłuższej rozmowie, jaka 
się na ten temat. wywiązała, de- 
legacja białoruska 
szefa rządu, że ludność biało- 
rusku- stoi ma stanowisku nie boj- 
kołowania, ale właśnie calkowi- 


Lh „Ji 


UBU 


zapewniła , 


tego wykorzystania możliwości, 
wypływających z tych ustaw. 
Premjer Grabski ze swej strony 
zapewnił delegację, że z wiel- 
kiem zainteresowaniom  wysłu- 
chał postulatów i opinji przed- 
stawicieli ludności białoruskiej 
i że rząd dołoży starań, aby wy- 
żej wspomniane ustawy były jak- 
najszybciej i z` uwzględnieniem 
potrzeb lokalnych załatwione. 


Oto los zredukowanego urzędnika. 


Akcja likwidacyjna band dywersyjnych 


Ze względu na zupełne wy- 
czerpanie się sił oddziałów póli- 
cyjnych, prowadzących dotych- 
czas pościg, 

akcję objęło wojsko. 

Nowomianowany komendant 
policji okręgu brzeskiego, inspek- 
tor Grabowski, objąwszy w środę 
urzędowanie. w Brześciu, tegoż 
samego dnia udał się do Łumińca, 
gdzie objął ogólny dozór nad 
akcją, prowadzoną bardzo ener- 
gicznie. 

Przedewszystkiem  zakończo- 
no sprawę aspiranta Jackiewiera, 
który ściągnąwszy rzekomo pla- 
cówkę, miał dopuścić , do przej- 
ścia większego oddziału bandy- 
tów przez granicę sowiecką. 

Otóż według ostatnich infor- 

: oddział bandytów, który 
siłował przedrzeć się przez gra- 
nice, składał się 

z trzydziestu ludzi, 

Spotkawszy się jednak z o- 

porem naszych poskarunków, Co- 


trwa. 


ina się w okolicę Korostowa oraz 


| Buż; wœ z wyjątkiem siedmiu lu- 


| di, a nie piętnastu, jak. poprze- 


dnio  donoszóno. Tym ludziom 
udało się przekroczyć granicę, u 
nosząc .. przytem jednego ranne- 


Wobec tego kontynuuje się 
nieprzerwany zresztą ami na chwi 
lę, pościg, wzmocniony przez 
świeże siły wojskowe. 

Według otrzymanych -dziś 
informacyj, banda ukrywa się 0- 
becnie w tak zwanych Białych 
Błotach, gdzie jest konsekwent- 
nie okrążona. 

Na stronie sowieckiej w. dal: 
szym ciągu odbywają się 

jakoweś przygotowania, 
jakby ma przyjęcie mających się 
wymknąć ku Rosji bandytów. 

W miasteczku Turów skon- 
centrowano znaczne oddziały ka- 
walerji rosyjskiej. . Sowieckie 
posterunki graniczne 
trójnasób wzmocnione. 


zostały w 
Wzdłuż 


| Łączność władz sowieckich z bandytami stwierdzono. Kandydaci na rozstrzelanie 


znacznej przestrzeni pasa grani- 

cznego dawane są ponownie sy- 

gnały świetlne; w pobliżu Turo- 

wa zaniważono reflektor, rzuca- 

jący nocą 

snopy światła w kierunku naszej 
granicy, 

Dotychczasowe wyniki ' do- 
chodzenia spowodowały ‘oddanie 
dalszych dwu osobników pod' sąd 
doraźny, tak, że razem przed są- 
dem -doraźnym stanie narazie 12 
członków bandy, 

Co do reszty aresztowanych 
prowadzone jest w dalszym cią- 
gu dochodzenie, a powracające z 
terenu: pościgowego oddziały po- 
lityjne . przyprowadzają coraz to 
nowych podejrzanych osobni- 

ków, 


y 
których tożsamość jest obecnie 
wyjaśniona. 

Nadto jutro odbędzie się kon- 


Warunki prenumeraty: gzienników. k 


x. 8 z odnoszeniem do domu: zamiejscowa zł. 3 gi 
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W administracji, biurach 
loskach == 
miesięcznie. 


Wybory członków 
niestałych. 


GENEWA, 3-10 (PAT), Le 

j po południu odbyły się wy? 
ka, niestałych rady Li- 
gi na r. 1925. Wobec przewidy< 
wanych w przyszłym roku zaSaw 
dniczych zmian  Konstytuoji ra= 
dy na posiedzeniu zgromadze« 
nia zapadło porozumienie aby do. 
tego czasu przedłużyć mandaty, 
członków 'na 1 rok. W rezulta- 
cie porozumienia wykonane. wy- 
bory . były formalnością, niezmio- 
niającą istniejącego stanu qze- 
czy. Utrzymano więc w radzię 
Brazylję, Urugwaj, Belgje, Szwe» 
cję- Hiszpanję i Czechosłowację, 
OEE TIL PRI OES 11 


Zniesienie podatku 
od węgla. 


obowiązującą wstecz od 15 lipca 
rb. Pobrane sumy na ten cel bę- 
dą zaliczone przemysłowcom ną 
rachunek innych podatków. 

Wstrzymanie tego podatku 
ogół powita z uczuciem ug 
gdyż jest to jeden jeszeze stano- 
wczy krok rządu zmierzający do 
obniżenia: ceny węgla. 


Drugie posiedzenie 
Rady Wojennej. 


Pod przewodnictwem p mini- 
stra spraw wojskowych gen. Si- 
korskiego odbyło się w dniu 2-go 
października drugie posiedzenie 
Rady wojennej, poświęcone za- 
gadnieniom przysposobienia woj- 
skowego, instrukcji strzeleckiej 
i sprawom przemysłu jennego. 


Triumfy kap. Siel- 
skiego w Konstan- 
tynopolu 


KONSTANTYNOPOL, 8. 10. 
(PAT). Dziś zwiedzał wystawę 
poseł perski z personelem posel- 
stwa oraz specjalnie przybyłym 
z Angory poseł afganistanski, 

W salonach Peta Palace od- 
ył się koncert Szymanowskich. 

oncert ten był wielkim: sukce- 

sem muzyki polskiej, ' Uznanie 
krytyki publiczności / uzyskały, 
również koncerty muzyki Šiel- 
skiego. 


Wyjazd. gen. Sikor- 
skiego do Paryża 


Minister 
generat 


spraw. wojskowych, 
oiski, jak o tem już 
donosiliśmy, za kilka dni udaje 
się do Paryża, gdzie będzie go- 
ściem francuskiego ministra spr. 
wojskowych, gen. Nollet'a. 

Po pobycie w Paryżu, generał 
Sikorski udać się ma do Rzymu, 


skąd powróci do kraju. 


——— A 
(TAN 

Parę rei:2ksyi. 

Dymisja wojewody Downa- 
rowicza, skompromitowanego w 
niesłychany sposób aferą łuni- 
niecką, jest. bezwątpienia po- 
ważną satysfakcją dla wzburzo- 
nej bandycką bezczelnością opi- 
nji publicznej, Ale oczekiwana 
1 zrozumiała ta dymisja nie 
może być przecie uważana jako 
środek, polepszający choć tro- 
chę stosunki kresowe. Czy wo- 
jewoda Downarowicz jest w 
Brześciu, czy go niema, dywer- 
sanci nie ustają w swej  dzia- 
łalności, a kroniki dnia każdego 
czerwienią się od krwi przela» 
nej i pożarnych łun naszych: 
kresów. # 

Skandaliczne zachowanie się 
p. Downarowicza i jego pod- 
władnych podczas napadu ban- 
dy Olenina wyprowadza znowu 
na światło dzienne sprawę do- 
boru ludzi, reprezentujących na 
różnych szczeblach  hierarchji 
urzędniczej państwowość polską 
na kresach. Jeśli wysoki dy- 
guiłarz państwowy i jego woje- 
wódzki szef policji pozwalają 
się ladajakiej rozbójniczej bān- 
dzie rozbierać niemal do naga 
i postponować w najhaniebniej- 
szy sposób, dopiero mówić 
o tych setkach drobniejszego 
narybku urzędniczego, któremu 
przewodzą taki wojewoda i taki 
komendant policji? 

Wprawdzie ód jadących 
obrabowanym pociągiem zna- 
ua się posterunkowy Dmowski, 
ory zachował sią podczas nar 


i 
jadu jak inężczyzna, bal  jæit 
buauter, — die wie źapuminaj* 
1 y, że prócz Dmowskiego byio 


* pociągu przessio dwudziestu 
brojonych  iudzi, 

4 przywcością skonsłatować. 
eba, 46 uapau pod Łunińceie 
iażyl nielyiko nicość p. DO- 
iarowicza, lecz wystawił rów- 
) eżjak, najgorsze świadectwo 
('m wszystkim, których obor 
1zkiem jest piecza nad bez» 
czeństwem mienia i życia 
ywateli swego doświądczane: 
> kraju. Szczęśliwy dla, mi» 
alra. Huebnera jedynie przy- 
«dek sprawił, że łupem bandy 
ił się pociąg nie jego, lecz 
wojewody. Gdy wspomnimy, 
że na kresy wyjeżdżał nieda- 
wio p. Prezydent Rzeczypospo- 
bitej — doprawdy — wzdrygne 
s.ą trzeba przed ewentualuościa= 
wi, nasuwającemi się wyo- 
bes 


ł 
« 
£ 
r 
F 


omimo szezególnych zarzą- 


dzeń, obław, uruchomienia znacz 
nych sił policyjno-wojskowych 
itp. 


nie można niestety pocie- 
się jakąś poprawą sytuacji 
kresowej. Jak wspomnieliśmy 
wyżej, bandy grasują i łupią 
dalej, i niema dnia, by depesze 
z krosów nie przyniosły wiado+ 
mości o paru czy kilku napa- 
dach, 

Gangrena pogranicznego Sow* 
bandytyzmu nie została bynaj- 
mniej umiejscowiona. Zbierają* 
cy się, wkrótce Sejm sprawę 
uregulowania stosunków Kreso- 
wych będzie musiał postawić na 
nujpierwszem bodaj miejscu 
programu swych*prac. Wszel- 
kie  odwlekanie radykalnego 
rozwiązania tych zagadnień, 
wszelkie zaklejanie groźnych 
ran plasterkami dory wczych roz- 
porządzeń czy, nawet wypalanie 
ran tych słomianym ogniem 
jednodniowej energji — musi 
być stanowczo zarzucone, 

Pomijająe już olbrzymie szko- 
dy materjalne, wyrządzane oby: 
watelom kresów i Państwu przęz 
huiający przeważnie bezkarnie 
bandytyzm, to, co się dzieje 
obecnie na kresach, to == „ni 
mir, ni wojna* — sprawia za- 
granicą najfatalniejsze wraże 
nie, podrywa nasz kredyt mo- 
ralny, a rozdymane przez pew* 
ne elementy do rozmiarów „na- 
rodowych powstań przeciwko 
uciskowi poiskiemu* wywołuje 
w niektórych umysłach niebez- 
pieczne uwagi i komentarze na 
temat... traktatu ryskiego. Hy- 
drzi kresowego  bandytyzmu 
musi być raz łeb ucięty. Wzy- 
wamy do tego — póki czas — 
Sejm, rząd i społeczeństwo! 

Rx, 


„NOWINY“ 


Duchokarey 1 szíundy sei. 


Woda na'młyn Sowietów. 


Wrogowie nasi nie ustają 
w. destrukcyjnej robocie na Kre- 
sach Wschodnich, wszelkiemi 
siłami i sposobami półlkopują 
polskość i praworządność, wy- 
wołując ciągłe zamieszki stara- 
ją się osłabić wśród ludności 
tamtejszej, a także i zagranicą 
autorytet Państwa Polskiego. 


Pomotnymi są im w tem 
nietylko nasłani, „płatni agita= 
torzy, pomocy, może „nawet 


nieświadomie, udzielają im tak- 
że różne organizacje, które czy 
to podrpłaszczykiem / ideowym 
czy religijnym, czy-znowu wal- 
ki o byt materjalny skupiają 
koło siebie szeregi zwolenni- 
ków, idących na lep dwużna- 
cznych haseł: 

Na Kresach Wschodnich 
są sekty religijne duchobor- 
ców i sztundystów. 

Sekły, te przygotowały grant 
bolszewikom przez swe kie- 
rownictwo i swą anarchisty- 
czną działalność. 

Twórcami i do dziś dnia 
kierownikami obu tych sekt 
są Niemcy. 

Duchobórcy są sektą star- 
SZĄ. 


Działalność swą. rozpoczęli 
w Rosji w latach 1740—1750. 
Dziś są już oni nieliczni, nieja- 
ko na wymarcia. 

Abdykowali na rzecz% sekty 
młodszej, programem: zupelnie 
do mèh zoliżonej, — sztundy* 
stów i ta ostatnia głównie dzi- 
sia działa 1 największą- liczy 
ilość zwo.enników. 

Nuzwa tej sekty pochodzi 
Qd niemieckiego słowa „,sztunde** 
— godzina; oznacza to godziny 
wspolnych posiedzeń sekciarzy 
dla odczytywania biblji, 

Twórcą sekty sztundystów 
jest niemiec, pastor protesłanęe: 
ki Karol Bonekaempfer. 

W r. 1845 osiadł on” w Mie" 
mieckiej kolonji Rorbąch, w gus 
charkowskiej i' tu rozwie 


nąwszy” szerszą działalność agi- 
tacyjną, wkrótce wystąpił jako 
twórca nowej sekty sztundy- 
stów. $ 

W bardzo krótkim czasie 
sekta ta, dzięki sprężystości i 
zwartości organizacji, a także 
dzięki posłuchowi i karności, 
rozszerzyła się wśród chłopów 
południowej, a następnie wdar- 
ła się i w inne okręgi euro- 
pejskiej i azjatyckiej Rosji. 

W czasie wojny liczyła ona 
tysiące. zwolenników. 

Pomijając to, że pod wzglę: 
dem religijnym nic nowego nie 
wnosi,'a jest tylko zlepkiem 
różnych teorji i wierzeń sekt 
protestanekich, podkreślić nale- 
ży'jej stosunek dọ państwa i 
władzy. 

Otóż ze stanowiska pań- 

wowego tak duchoborcy, 
jak i sztundyści są. zdeklaro- 
wanymi anarchistami. 

Odrzucają oni wszelką wła- 


dzę zarówno duchowną: jak i 
świecką. 
Głównem zadaniem ich 


było urabianie wśród mas 
włościaństwa rosyjskiego 
wrogiego stosunku «o pań- 
stwa, budząc jednocześnie 
$ympatję dla Niemców. 

Tą działalnością oddali nie- 
ocenione wprost usługi Niem- 
com, 


demoralizując armję ro. 
syjską, 
«raz przygotowywali.. w- tem 
sposób grunt bolszewikom i re- 
wolucji. $. 

Biorąc więc pod uwagę 
tę ih działalność 'w Rosji i 
i”obecną wzmożoną agitację 
na naszych Kresach Wsachod- 
nich, należy zwrócić baczną 
uwagę na te sękty, by robo- 
tę ich wczas unieszkodliwić, 

Nie zapominajmy, że sąsie- 


dzi nasi z Zachodu i Wschodu 
czuwają. 


Granda na „prandy”. 


Pasek, uprawiany. od. miesią. 

papierosami byłych fabryk 
watnych, : przybiera fony 
ordy wyzysku i 
e w 
dobio- 


niejsz 


sklepach tytoniowych, , € 
nych godłem państwowym. 
Wnowoupieczonem —mięścię 
Rudzie  Pabjaniekiej, właściciel 
sklepu tytoniow Jan Klimek, 
sprzedaje papie „Grand 
Prix“ po 1 zł, 50 gr. 20 sztuk, 
Po tej samej cenie można nabyć 
„grandy* w restauracjach łóć 
kich z prawami domowej sprze- 
daży wyrobów tytoniowych, 
przyczem bardzo często papiero- 
sy.„chowane ..oddawna na. pasek 
ji 1 nieodpowiednich, są 


ros, 


wywałamy, miedomagamiem  pat- 
stwowego monopolu tytoniowego 
pozwala karz dyktować 
ceny na 


h przez dyrek- 
Seryj, Grand 


cję monopolu. Esg 


e i tylko, głód tytoniowy | 


Maden € 


Prix, państwowych, 
j jeżeli papiero- 
ściowo lepsze 
z września b. T. 
rowadzenie parodji Nobles- 
sów w niczęm nię przyczyni się 
„udowolenia palaczy 
śmierdzące ziele, nie 
można sobie wyobrażać, że te 
dawniejsze. doskonałe fabrykaty 
magnatów tytoniowych, 

Niewielu- chyba m 


żyć mo- 
¿na wśród palaczy zwolenników 
państwowego monopolu tytonio- 
wego, a i tych nielicznych, któ- 
wy. nie występują. przeciwko nie- 
mu w przekonaniu, ż6 z tego źró- 
dła skarb państwa. olbrzymie cią- 
gnąć i i, podobna go- 
spodar ié musi do instytu- 
cji, dającej za drogie" pieniądze 
podobne obrzydłiwości jak. Egip- 
skie IX 1924 r. i pozwa j 
bezkarne uprawianie 
sklepach tytoniowych, 


lichwy w 


B. M. 


Wezorajsze posiedzenie Rady Miejskiej 


Wrażenia. 


Wczorajsze posiedzenie Rady 
miejskiej, zostąwiło po 
pewien niesmak, 

Wprawdzie, radnych było 
dość dużo, lecz tylko do godzi- 


ny 10, gdyż po tym czasie quo- 
rum było.. ale w bufecie. 
1 stało to wtedy, gdy de- 


batowauo nad najważnicjszym 
punktem porządku dziennego, 
nad pragimatyką służbową. 
Nad kwestją tą wywiązała 
się bardzo obszerna dyskusja, 
w której udział brali radni 
Szwaję, Kempner, Grass, pre- 


zydent Cynarski i inni, 


| 


sobie | nad pragmatyką 


Do dyskusji szczegółowej 
służbową 
rada przystąpi na następnem 
posiedzeniu. 

Godnym  zanotowania jest 
fakt, iż podczas głosowania nad 
I punktem statutu organizacyj- 
nego wydziału kanalizacyjnego, 
który głosi, że do komitetu 
budowy kanalizacji wchodzi 
prezydent miasta Zz tytułu 
swego urzędu, M. P. R. zama- 
nifestowało w niedwuznacz* 
ny sposób swój sprzeciw, 
dzięki czemu ta cześć punk» 
tu została skreślona. J, 


Nr. 80 


LIST Z ROSJI. 


Petershurg w wodzie. 


Któż z mieszkańców Peters- 
burga nie pamięta jesiennych 
długich dni, lub nocy chłodnych 
i przejmujących, gdy z Petro- 
pawłowskiej twierdzy rozlegają 
się wystrzały na trwogę? 

Przysłuchując się im nie- 
wątpliwie nikt mie pomyślał o 
niebezpieczeństwie,  mogącem 
grozić mieszkańcom miasta. 

Nawet». mieszkańcy. bulwa- 
rów w rzadkich wypadkach po- 


„myśleli a. ewentualności wynie- 


sienia z domów swych nieru- 
chomości. 


Ale'i to zdarzało się = rza- 
dko, 
Przeważnie, w. ciągu kilku 


godzin wiatr zmieniał kierunek 
i 


opadał. 

Tak samo byłe dn. 23 wrze- 
śnia r. b. 

Silny zachodni. wiatr zerwał 
się ad samego rana. 

O 12-ej godz. w południe 
dały się słyszeć pierwsze wy- 
strzały armatnie, ale jak zwy- 
kle nie zwróciły niczyjej u- 
wagi. 

Już o godz. 4-ej po poł. 
mieszkańcy bulwarów zmu- 
szeni byli wynosić swój do- 
bytek. 

Zaczęło się więc wyrzucanie 
na ulicę rzeczy, lecz wkrótce i 
ulica została zalana. 

Nie bacząc na jesienny 
chłód przechodnie zdjęli obu- 
wie i boso brodzili po wodzie, 
bo przecież szkoda trzewików, 
gdyż drogie. 

Nieco później meble i inne 
ruchomości trzeba było wyno- 
sić nietylko z budynków par- 
terowych, lecz i z niższych 
pięter większych kamienic. 

Przez pewien czas komu- 
nikację utrzymywano przy 
pomocy pojazdów, ale już 
po godzinie w niżej położonych 
częściach miasta nie można 
było ani przejść, ani przeje- 

ać. 

Woźnice poęzęli wyprzęgać 
konie, by uratować je od zgu- 
by, dorożki zaś, powozy i inne 
pojazdy pozostawiano na łasce 
losu w wodzie. 

O godz. 7-ej wieczorem mia- 
sty pogrążyło się w mroku. E- 
lektryczność zgasła. 

Komunikacja między po- 
szezególnemi dzielnicami mia- 
sta została przerwana, 

Wieczorem „Wasilewskij O- 
strow“, nadbrzeżna „Kałomin- 
sl “ dzielnica i .„Ochta“ 
tworzyły jedno wielkie jezioro. 

„lsaakowski plac“ z Alek- 
sandrowskim parkiem cały był 
pokryty wodą. 

Woda podnosiła się coraz 
wyżej, porywając ludzką chu- 

e części drew. 


nych domów, niszcząc wszyst 
ko, co jej stanęło na dro- 
dze, 

Słupy latarniane padały pod 
naporem bałwanów, gnanych 
wiatrem,  siejących, budzące 
grozę, zniszczenie. 

Cały Petersburg stał w wo- 
dzie... 

Taki stan rzeczy 
godz, ll-ej w nocy. 

Następnie wiatr zmienił kie- 
runek i woda. odpływała po- 
woli, 

Niebo pojaśniało. 

Nad miastem zabłysły gwia- 
zdy. 

Cudny widok przedstawiał 
sobą pogrążony w- wodzię Pe- 
tersburg... 

Ale powódź 


trwał do 


sprawiła swo- 
jel.. 
Straty spowodowane kata- 
strofą żywiołową — ogromie. 

Dużo czasu upłynie za nim 
uda się- zatrzeć Ślady po- 
wodzi. 

Dopiero dnia następnego 
można była w całym ogromie 
oglądać spowodowane wylewem 
zniszczenie. 

Ulice rojące się od bezdom: 
nych... 

Najróżnorodniejsze _ przed- 
mioty porozrzucane na ulicy 
bezładnie, gromady ludzi, sie- 
dzących, stojących, śpiących, . 
pożywiających się nadawały ur 
licom charakter obozu jakiegoś 
koczowniczego plemienia. 

Powódź nie oszczędziła i 
historycznych pamiątek. 

28 sal rosyjskiego muze- 
umrzałanych wodą; 500 skrzyń 
z dziełami sztuki udało się 
w porę ocalić, lećz reszta 
uległa kompletnemu znisz- 
czeniu. 


Dworce kolejowe równieź 
zalanę. 

Woda dosięgała na niższych 
piętrach domów wysokości 
arszyna. 

Zniszczone meble. Marmu- 


rowa podstawa Monplezira zni- 
szezona, balustrada okalająca 
ją zniesiona... 

Jako bezpośredni rezultat 
powodzi są szerzące się w. spo- 
sób zatrważający choroby. 

Tyfus brzuszny, zapalenia 
płuc, bronchitis, oto klęski, ja- 
kie dotknęły, ludność Peters- 
burga. 

Liczba zachorowań 
sięga 100 osób dziennie. 

I okolice. Petersburga og- 
romnie odczuły klęskę powo- 
dzi. 

Komunikacja 
prźerwana. 

Oto obraz 
wania. 


do: 


kolejowa 
godny  pożało- 


rtur Szo. 


Drugi dzień zjazdu. gasironomów. 


Wczoraj o godzinie 9% fapo w 
Bali Oltręgowej Komisji Związ- 
ków Zawodowych przy ulicy 
rutowicza Nr. 50 odbył się drugi 
dzień obrad IV Zjazdu Pracowni- 
ków. _; Gastronomiczno= Hotelo- 
wych. 

Prezos Związku p. Bawarski 
wdał sprawozdanie Kąsowe i z 
objazdów oddziałów Zw 
całej Rzeczypospolitej Pols 

Następnie delegaci p 
gólnych oddziałów zdaw. 
wozdania z. dot 
Jalności ną danym terenie. 

O godzinie. 2,po południu u 
dano się na obiad do restauracji 
„Gastronom“. 

Następnie 
Szczerkowski, 
reg spraw. zwią: 

Prezes Bawarski zdał sprawo- 
zdanie 2, działali „Bpółdz N 
przyczem zdecydowano pozosta- 
wić ten sam osobowy 
skład Komisji Rewizyjnej, 

Komisja. ta ma sprawdzić 
przeciągu 5 tygodni księgi bu- 
chalteryjne Spółdzielni i po spra- 
wdzeniu przedłożyć Komitetowi 
Wykonawezamu. 

W sprawie wspomnianej Spół- 
dzielni wywiąwaja się dłuższą dy 


is 


chcęzasowej dziąż 


głos posel 
omówił szo- 
wych. 


zabral 


kusja, w której zarzucono da 
wnemu zarządowi. nieumiejętność 
prowadzenia Spółdzielni, j 

Następnie odczytano wyci- 
nek artykulu dziennika „Nowi- 
ny“, poddający krytyce dawny 
zarząd Spółdzielni „Gastronom“. 


sk 


Zebrani delegaci dziękowali 
prezesowi p. Bawarskiemu za 
długoletni jego y 


na palu o 

Po przerw 
przedstawił listę nó 
du i wniosek. prze 
trali  Związk 
Sawy, 

W sprawie. tej 
wielu mówców, 
póki Centrala b 
wie, nieudolnie 


i skutkiem czego 
g nomów bar 
| dia, a dopiero kiedy przeniesio- 
no Centralę do Łodzi 
| rowniętwem p. Ba 
łą. się silnie 
głośnie wypo 
| tem, aby Centrala Zv 
| została W Lo pod 
ctwem p. B 
| Wobr 
| delegatów, 


kierownie 


udział 50 


m 
0 

/ 
FELJETON. 


Niebieski Hak. 


Napróżno któś ciekawy chciał- 
by znaleźć niebieskiego ptaka w 
wologji, umarły i nie znalazł, 
ż niebieski ptak, 


jach. 
Niebieski ptak zna. wszyst- 
kich, których warto znać. Ohęt- 
nie przysiada się do stolików za- 
jętych przez tych dobrych ana- 
„jomych i zamawia sobie. kolacje 
naturalnie na ich rachunek. 
Niebieski ptak zańvsze ubra- 
ny .jestt „tip - top". Ze. znaijome- 
= wita się specjalnie, zależnie 
od stopnia „fumdańoretwa*. . ser- 
ary protekojonańnie lub uni- 


żenie. 

: Nietsiegici ptak ma w swej 
karjerze siedem dni chudych. 

W, tłuste dni dużo jada a je- 
Wore więcej pije, w chude pości 
i póżycza, pieniądze gdzie się tyl- 
ko da; nawet pod zastaw złotego 
zegarka. od kelnera lub służącej. 
mówiąc, że za pół 


iw tej chwili odda tę bagatelę. 

Niebieski ptak zimno mówi 
i wdół patrzy, przytem jest pew- 
ypm siebie, nigdy się nie dener- 
muje i z całym spokojem dyspo- 
muje rozmaite frykasy, nie ma- 
jąc grosza w kieszeni, wiedząc o 
tem dobrze, że naiwnych nie brak 
którzy za niego zapłacą. 

Wczoraj, siedzę przy kolacji, 
odchodzi do mnie taki niebieski 
pam i zimno mówi: 


+ — Proszę 
W lapie. niebieskiego : ptaku 
zmajduje się już menu i za chwilę 


mnie i zaprasza sórdecznie, 

Godzina za godziną predko 
przechodzi, “orkiestra: grá, niebie- 
ski ptak. się bawi, połykając już 
trzeci 'kawałek łososia, 

W. pewnej chwili, wstaje: od 
stolika, przepraszając grzecznie; 
że ma ważny interes do załatwie 
nia. 

— Za sekundę wróce; —- mó- 
wi: odchodząc, 


"W ye oaan diodai je: Go 
stomskiego i pije kawę z: ciakst- 
kami, proponując , pośredniotwo 


tytułem zaliozki. DO 
Godzina: późna, -z restamnacji 
wazyscy wychodzą. 
Trzeba. płacić. 


Kelner już „usłużnie: diczy, 
wliczając do rachunku i konsum- 
cję niebieskiego ptaka. 

Oburzony: protestuję, ; kelner 
jednak wyjaśnia mi, że temu pa- 
nu w nas się nie podaje; a poda- 
łem jedynie dlatego, że myślałem 


iż szanowny pan aprobuje. 


Cóż ma róbić szanujący . się 
gość? 

Nie: nie mówię jąc w 
duszy niebieskiego. psk płaci 


rachunek. 

A niebieski ptak) 0 'tej porze 
siedzi już: w innym lokalu, z, in- 
nym gościem i dysponuje te s- 
me zakąski i napoje. 

Elka: 


NOWINY“ 


KRATECZKI SĄDOWE. 


„Wón sam spad“. 


Przy wd, Brzezińskiej Nr. 18 
znajduje się niewielki domek, wła 
smość p, Broszeckiego Szymona. 

Realność p. Szymona wielce 
różni się od innych - realności, 
przypuśćmy, od olbrzymich ka- 
mienie z Piotrkowskiej. 

Nie „posiada oma ani takich 

nujących kształtów, jak np. 
po etaa do Ake. Tow. Sie- 
mensa, ani też jest z materjału 
podobnego zbudowana, 

Jest to poprostu niewielki dre 
wniany domek, weteran w swoim 
rodzaju, pamiętający: czapy, kie- 
dy -rozmaici baronowie łódzcy 
eboi z 'Vaterlandu do 
mas, z trudem dźwigając „pieru- 
ny“ na nogach, mocno sfatygo- 
wanych pieszą wędrówką. Stary 
domek: nie posiada ' ambicyj no- 
wweteenych kamienic, nie za- 
dijeta nosa do góry jak one, 60 i 
nie wiedzieć po 00 uparcie pra- 
gną siqgnąć nieba, którego i-tal 
mie 

Przeciwnie, domek ten z każ- 
dym rokiem coraz bardziej się 
pochyła ku ziemi, jak gdyby 


z Piotrkowskiej i innych, w miarę 
powodzenia łódzkich. królów włó 
kienniczęgo przemysłu, wyrasta- 
jących jak grzyby po deszczu. 

1 mieszkańcy domu tego wiel- 
ce różmią się;od lokatorów z dziel 
nic contralnyeh,, ka 

0 Nie noszą "oli ami talk elegan- 


domku przy ulicy, ACT 
nie trzeba się troszczyć, gdyż na- 
leżą dni. do tej kategonji ludzi, 
która sobie potrafi w każdej bie- 
dzie poradzić. 

Więc nie trószczy się 
pa Szymon.: 

„ JAezkolwiek lokatorzy p. Szy- 
mona są ludźmi o nader . skro- 
maych: wymogach, i, jak się re- 
kłó, przywykli do „słót" i nie- 
wygód; - to jednak stan dachów 
posesji. przez nich  zamieszkiwa- 
nej wyczerpał ich M0 Agi czj 
Gam AA 


Noc, Wszysty "pią: Cisza, 

przerywama pluskiem ulewnego 
deszczu. 

Naraz. w jednym z kątów 


o nich 


mieszkania powstaje ruch jakiś, 
a wreszcie daje się słyszeć głos 
dziecka: 

— Mamo, kapie. 

W dragi kącie ktoś się po- 
rusza i pada pytanie: 

— Skąd ci kapie Franuś? 

— A z sufitu Ścieka ra łóżko, 
cały mokry jestem. 

— Psiakrew!.. 

Zapalają światło, matka wsta- 
je i łóżko Franka wędruje na 
środek izby, gdzie „nie kapie“, 
a w miejscu  niebezpiecznem 
stawiają wanienkę. 

Podobne sceny: w innych 
mieszkaniach. 


Wreszcie. sprzyki się. lo- 
ikatorom p. Szymona, vowta- 


mająca się od czasu uo 
kąpiel przymusowa. 
Udałi się więc do gospoda- 
rza z żądaniem, by kazał wyre- 
ać dachy. 
Ale p. gospodarz stanowczo 
życzeniu swych lokatorów od- 
mówił. 


CZASU 


"On ma im reperować dachy, 
a to z jakiej racji? Czyż nie 
dosyć im, że wogóle mają dach 
nad głową, to jeszcze żądają by 
był wyreperowany? — Nie, tego 
od, pan gospódarz nie zrobi, — 
Niech Bogu dziękują za to, co 
mają i mu, panu gospodarzo- 
wi nie zakłócają spokoju. 

Widząc nieugiętość p. Szy: 
mona, zdecydówali 
na własny koszt. dach wyrepe- 
rować.  Sprowadzono blacharza, 
zrobiono „ugodę i rozpoczęła się 
praca. Lecz tu zaszły całkiem 


Szymon . Broszecki, bez wiedzy, 
którego sprowadzono blacharza 
czuł się wielce obrażony tem 
ulekceważeniem jego kamienicz- 
nikowskiej mości i ostro zapro- 
testował przeciwko wejściu na 
dach jego domu osób przezeń 
nie powołanych. 

Pragnąc zadokumentować 
swoje prawo włakności, przywo* 
łał do pomocy syna Borucha i 
wspólnemi siłami zrzucili blacha- 
Ta z wysokości pierwszego pig“ 
tra na ziemię. 

Oczywiście poturbowany. bla- 
charz zaskarżył krewkich ka- 
mieniczników do sądu. 


Sędzia: Dlaczego oskarżeni 
Szymon i Boruch Broszecey arzu- 
cili blacharza z dachu? 

Szymon: ' S. — Ny, a po 00 
wón po eudzych dachach chodzi? 

Sędzia: Przecież e aw, z 
waszą korzyścią; lach b, 
wam poreperował. 

Boruch: A cy my go prosili, zeby * 
num dach reperuwał? A cy wóm 
nie wi, że my by woleli dżury 
w dachu, a nasze lokatory na. u- 
licy: nie. w izbach z których przez 
te przeklęte ustawę nie możemy 
ich nijak wirzucić? 

Szymon: My panie sędzio nia 
zepelinili go z dachu, a tylko 
Boruch jednym pa „BO tale 
delikatnie pichnął, a 
wziął i spad na z 
winni, że wón ta 


Skazani zostali 
siące aresztu. 


na dwa mie- 


nieprzewidziane wypadki. P. Mag. 
Nocna przygoda. 
b T ae pogoloia ratunkowego 
śpi. zatrzymuje i tak 


z” przyległej ulicy ukazują 


hadaa, smukłe sylwetki 
im częmś rozmawiają. 
Są to bracia, Jam i Władysław 
Silkorscy. 
Nie Toia 
dwóch cieni, 

skradających się cicho za. nimi. 

" Nagle jeden z tych cieni od- 
rywa się od muru, przyskakuje 
do rozmawiających i nim się zdą- 


Po chwili cień się cofa i wraz 
z drugim cieniem znikają. 
Robi się krzyk, hałas. 
Z przyległej bramy wychodzi 
zaspany dozorca 
i pyta się co zaszło. 


nielicznych przechodniów. 

Lekarz wyskakuje  pośpiesz- 
nie z karetki. 

Wchodzi wraz z pomocnikiem 


do bramy. y 
Na schodach leży człowiek 
broczący krwią. 

Lekarz rozpina mu bluzę. 


Wąski 

strumień gorącej krwi 
sączy się z otwartej rany. 

Po opatrunku, lekarz wraz z 
pomocnikiem wsadzają poturbo- 


wanego 
do karetki, 

W" Pogotowiu Ratunkowym 
zamołdowano: 

Jana Sikorskiego — zamiesz- 
kałego przy ulicy Oegielnianej 
Nr. 82, po udzieleniu pierwszej 
pomocy odwieziono w stanie 
ciężkim do szpitala Poznańskich. 


hh 


BOGDAN JEZIORAŃSKI. 


“Morderstwo 
przy Ul. Piotrkowskiej 


Sensacyjna powieść z życia 
Łodzi. 


— Swój z „roboty* do gospo 
darza. z interesem — odpowie: 
dział djalektem złodziejskim ko- 
misarz, stając tuż tuż wejścia. 
Klucz zgrzytnął w zardzewiałym 
zamku i drzwi popychane czyjąś 
ręką poczęły się powoli otwierać. 

Z tego skorzystał gotowy do 
walki komisarz Rajer, 


Nadludzkim wysiłkiem  targ- |, 


nął drzwiami, które wyskoczyw- 
Szy. z zawiasów, padły z łoskotem 
na. ziemię i wleciał na przerażone 
go gospodarza stojącego w wej- 
ściu; ten nie wytrzymując nagłe- 
go naporu zachwiał się i straci- 
wszy- równowagę, potoczył się 
w dół po kamiennych. schodkach. 

Na hałas ten w tajemniczym 
pokoju zerwało się od stołu kilka 
postaci, a ujrzawszy w drzwiach 
nieproszonych gości, jedna z nich 


_ majprzytomniejsza, rzuciła książ- 


rfk w stojącą na stolo lampę na- 
ftową, która momentalnie zga- 
sta. 

Nagle  buknął „strzał i kula 
przeznaczona zapewne dla komi- 
sarza Rajera, przeszła mimo roz- 
rywając mu na szczęście tylko 
rękaw munduru i utkwiwszy 
gdzieś w ścianie. sypnęła 'tyn- 
kiem. 

-. Zaskoczony niespodziewanym 
wystrzałem komisarz usunął się 
przezornie z pola. obstrzału, nie 
chege niepotrzebnie narażać  ży- 
cia w tak poważnym momencie, 

Wtem. padł -dmigi strzał... 
trzeci... czwarty... i rozpoczęła 
się formalna strzelanina. Jedna. 
z kul trafiwszy po drodze na 
główną lampę, uczepioną u sufi- 
tu pierwszego pokoju, rozwaliła 
ją z trzaskiem, czem całą spelum- 
kę pogrążyła w kompletnej ciem- 
ności. . 


Korzystając z togo, ustawio- 
na twarzami do ściany. banda po 
ślędniejszego , gatunku mętów, 

rozpoczęła, walkę na pięści i i noże 
z e poja którzy ją strzegli. 
Wielu podczas zamętu udało się 
uciec na ulicę, lecz tam powpa- 
dali w. ręcć ina; 


ych posterunko- 
wyok. Dom cały: był:świetnie ob- 


stawiony. policją, więc “o ucieczce 
nie było mowy. Zresztą komisa- 
rzowi Rajerowi. jak najmniej cho- 
dziło o uciekających złodziejasz- 
ków. W :rozgardjaszu nie zapomi- 
nał on, jak inspektor tak i Ryksza 
że głównym celem było schwy- 
tanie tajemniczego szofera. 

Detektyw starający się prze- 
bić -wzrokiem ciemność, jaka pa- 
nowała wokoło, dostrzegł w po- 
dejrzanym pokoju błysk po któ- 
rym nastąpił wystrzał. 

Ryksza pociągnął za cyngiel 
rewolweru i niecelując strzelił; w 
odpowiedzi usłyszał przeciągły 
jęk: bólu, wydobywający się z 
czyichś ust. 

Do komisarza. Rajera również 
doleciał' charakterystyczny jęk, 
więc nie namyślając się wiele za- 
palit kapec lampkę kieszon- 
DZ zywszy kilka sto 

ERRSR się w niesamowitej 
boi za nim uczynili to samo 
inspektor, Ryksza i inmi. 

Spelunka byta zupełnie pusta. 
Otwarte okno świadczyło, że tę- 
dy uciekali złoczyńcy. Komi- 
satz wodząc lampką po odrapa- 
nym pokoju, nagle dostrzegł w 
jeny z kątów nierwchomą syl- 


wetkę człowieka opartego pleca- 


i — Erzykną? na 
2, ludzi — i to jak najprę- 
dvej! 

Rozkaz wypełniono natvch- 
miast; kąt oświetliły promienie 
świateł płynące z kieszonkowych 
latarek. 

Na podłodze w kałuży- krwi 
z pochyloną naprzód głową, opie 
rając się plecami o ścianę sie- 
działa trafiona kułą detektywa, 
Ela Żęcka. 

Rozerwana zupełnie bluzka, 
ukazywała obnażoną pierś a na 
niej punkt z którego wąskim pa- 
skiem spływała krew. 

Dawała słabe oznaki życia. 
Ryksza skamieniał na ten tchną- 
cy grozą widok. Był przygoto- 
wany na wszelkie niespodzianki, 
lecz to, że tu-w tej ohydnej spe- 
lumce wśród rozmaitych wyrzut- 
ków społeczeństwa. ujrzy złoto- 
włosą Elę, ami mu  nawet:nie 
przemknęło przez głowę. 

— Ratować -ją za wszelką 
cenę, bandaże, wody — rozkazał 
komisarz Rajer. 

Wszyscy pośpieszyli z ratun- 
eee prócz detektywa, pogrążo- 


mego w czarnych jak noc my- 
ślach. 


Ułożono ją na stole i przynie- 
sionym z bufetu spirytusem, ob- 
mywamo ramę, którą następnie 
obamdażowano. 

Nagle do pokoju wpadł poli- 
cjant i stanął przed komisarzem 


zapytał tem 


— Złapaliśmy dwóch podej- 
rzanych osobników, którzy usiło- 
wali -przeskoczyć płot. okalający: 
podwórze tęgo domu — wytecy- 
tował jednym tchem posterunko- 
wy należący do części jaka pilno 
wała objektu obławy z zewnątrz. 

— Sprowadzić natychmiast! 

Za. chwile weszło dwóch z pò- 
łączonemi rękoma przez, założone 
kajdanki, mężczyzn. Stamęli na 
vis-a-vis komisarza z opuszczone 
mi głowami. 

Wyrwany z zadumy Ryksza 
podskoczył do nich i zerwał ka- 
pelusze. W jednym poznał trzę- 
sącego się od strachu gospodarza 
spelumki, a w drugim człowieka 
z myszką pod prawem „okiem, 
który spojrzał na niego spokojnie 
i bez bojaźni. 

(D. 6. m.) 


4 


OWINY* 


Oszustwo - śróńkiem, celem - suknia. 


Historja 0 p. Adeli i fat 


(ga) Pani Adela H. usiłowałą 
popełnić oszustwo. 
Sprawa ta, gdy się stała wia- 
doma szorszym sferóm towarzy- 
atwa, 
wywołała niebywałą sensację. 


deli H?. 
się 


Któż 


nie zachwycał 


toaletami; 
pięksością, elegóncją i wytwor- 
nością niezmierną?! 

Nie więc dziwnego, że mainte- 
resowano się tẹ sprawą i szeroko 
ją komentowano, 

Historja młodej kobiety jest 


zawiła i dziwna, 
że trudno jej dać wiarę. 
W roku 1923 pam Silbent H., 
mąż pani Adeli 
stracił ogromne kapitały 
przez nieudane operacje gieldp- 
we. 


Zmał jednak doskonale giełdę 
j}, że kilkoma zręcznemi o- 
i zdoła 

odzyskać utracone Sumy, 
a nawet po majątek, 

O swych pieniężnych stratach 
nie uprzedził wcale swej miał- 

żonki, 

Niczego złego nie prźeczuwa- 


jąc pani Adela, 

bawiła się dalej 
beztrosko, błyszecąc wśród wiel- 
kiego Swi 


ie odwióciło się 
Ponowne wan 
ly równ.sż 


» ty 


tk, ża pan. Gil. 
zu kiku zaledwie 


godni 
stracil cały. olbrzymi. majątek, 
By! zupełnie zrujnowany. 
Wtedy wyjawił wszystko pa- 
ni Adeli. Ale madą kohete byt 
chwycił w swe $zpomy. 
szatan użycia, 
alby mogła dzielić się z mężem je- 
go niedolą. 
Zrozumiała, że potrzeba bę- 
dzie sprzedać śliczny  aparta- 
ment, wyrzec się zabaw, toalet, 
a może nawet 
w pocie czoła pracować na kawa. 
lek chleba. 
Pani Adela nie mogla się wy- 
rzec tego wszystkiego; a właśnie 
abliża 


bal u księcia, 
Pani Adela i tym razem 
ukazała się na balu. 
Wszystkie panie oczarowała 
swa wspaniałą toaletą, 
W jaki sposób 
doszła do posiadania tejże, 
skoro w szkatule mężowskiej by- 
ły przerażające pustki? 
Pani Adela 
korzystając z dawnych kredy- 
tów, 
nabyła: wspaniałą toaletę na kro- 
dyt a ponieważ pieniędzy nie po- 
dala. 2: SAO” 


przez nią rodyibe 

Przez następny mi 
‘Adela walczyła ze sob 
wziąć olbrzymią sumę na jaką o- 
piewały weksle? Powiedzieć mę- 
żowi? 1... 

Nie, pani Adela nie mogła mu 
wyznać, że poza jego plecami 
przedewszystkiem zaciągnęła dłu 
gi a po drugie, że 

sfałszowała jego podpis 
na wekslach, 
Dzień z4 dniem płynął i fatale 


ny 

termin płatności zbliżał się 
coraz bardziej. 

Co robić? 

Pani Adela nie qfbsiadała ża- 
dnych krewnych. 

Nazajutrz weksle miały być 
platne, 
W ody pat Aana przypom- 

go 


siarego 
y daremnie przez dlugi czas 


Udala się do 

Hamdlarz jednak 
zażądał zaplaty, 

przed którą wzdrygała się pani 

Adel 

Ale miecz 

oy nad jej, głową, 


Damoklesa wiszą- 
kazał jaj po- 


ubyć się wszelkich skrupułów. 

Wtedy: hamdlaiw z sąsiedniego 
pokoju przyniósł 

wspaniałą szkatułkę 

i rzekł; 

— Pieniędzy chwilowo, 
mam, ale przyjta tó odè mmie. 

I zdumionym oczom pani A- 
deli ukazał się ósmy cud śwalta. 
Sznur pereł wielkcóci grochu. 

Wszystkie miały jednakowy 
stalowo + różowy odojeń 

Zachwycona, pani Adela ysia 
dia, w automobil i zę wszystkich 
sił przyciskała do. piersi drogo- 
cenne pudło. 

Wartość 

przewyższała dziesięciokrotnie 
zabiągnięte dugi. 

Swoją właśną fbiżuterję wył: 
przedała, by ratować męża od" 
ruiny. 


nie 


wych hódlach. 


stępiłego dnia udała się do 
właścicielą magazynu mód i Tze- 
kłw to co dzień. temu powiedział 
handlarz wołów: 

== Pieniędzy nie mam, ale 
niechaj” pan wzamian qwzyjmie 
to: 

Właściciel - magazynu mód 
chętnie przyjął wzamian za pie- 
niądze: perły, 

wiedząc, że posiadają ogromną 
wartość. 


Jakież było jednak jego prze-. 
rażenić, gdy poszedłszy, do jubi- 
lera, dowiedział się, że poriy są 
mezem. więcej 

jak zwykłym falsyfikatem. 

Wkrótce: sprawa | ta: Wyszła, 
na jaw, a pani Adela stanie przed 
kratkami sądowemi, oskarżona o 
ugiłowanie. popełnienia szantażu. 

Oży: zdoła się uniewinnić = 
zobaczymy, 


Nie pijcie wody uflenionej. 


(8.) 
się Spik samobójstwa 
na tle redukcji pracy, 

Brak żajęcia a co za tom idzie 
z powodu braku gotówka, * przy- 
musowe głodowanie, narżnca Iu 
dziom różne 

pomysiy samobójcze. 
Toto w dm u woz 


Przy. ul. Emilji zajmuje 
måle mieszkanko 


Pan Piotrowież, były robot 
mik fabryczny, 


Posiadając 
nych Bosy, 
nich wraz Z żoną 

przez pewien czńs. 

Wkońcu jednak i te skromne 

oszczędności się im 


ymywał się z 


częściej zdarzają | 


wyczerpały, 
tak, że w dniu wczorajszym, nie 
mieli wprost 
co do garnka włożyć, 

Przejęta tym widocznie bar- 
dzo pani Pietrowicz, nie chcąc w 
takich warunkach żyć, postano- 
wita 


przez maù 
Zm 


ży 

wodę utłenioną 

ją; . poózem .półożyła się 
biku- oczekując -spokojnie 


W aniędzydzasie wszedł: -do 
pokoju jej m$yż, który widząc 00 
się Święci, 

wybiegł: szybko z mieszknia 
i,żatełefonował po pogotowie ra- 
tunicojwe: 

Lekarz pogotowia po udziele* 
niu pierwóżej pomocy. degperatce 
dwiózł' ją w stamie . osłabionym 
do szpitala, św. Józefa. 


2. życia aterzysiy. 


Oszust w roli urzędnika P. K. U. 


Jesncze jeden z tych afon 
y obie: 
rlatanów wyrzuco- 


których anormalme 
wojenno - gospodars 
ja szenokłe pole, dó anii 
zwykłą Códzienną 
ją, pośrednictwem ozy 
paskarstwem, sikają w 
ich miastach specjalnych in 
w na skombinowanyćh o- 
szustwach opartych. Takim na 
wielką miatę zakrojonym szarla- 
tanem - oszustem był znany jüż 


dobrze w 

Warszawy, Krakowa, Łodzi i ii- 
nych miast 23-letni Stanisław 
Fichtęnbaum, 


Na bruk nasz prz 
lu operacjach oszi eh aö: 
konanych w innych miastacłi, z 
opinią i przeszłością ustaloni 
Pochodzi on z i, Wi 
pił do wojska w grudniu 1918 r. 
jako szeregowiec - ochotnik do 
radjó - cji w Warszawie, po- 
cżem służył w-żandarmęrji woj: 
skowej. 

W- róku 1920 prz 


tpo; wie. 


ł 


si 
j 

j; a. po zli 
kwidowaniu tego. oddziału otrz 
mał do 1 p. Legjonów 


Nigdzie miejscą nie zagrzaw- 
szy, dopuszczał się wszędzie na; 
dużyć za co był skazany na róż- 
ne kary 4yscyplinarne i degrada- 


Ostatecznie urlopowany, nie 
zgłosił się więcej do służby, gdy 
go z rocznikiem 1901 powołano. 

W międzyczasie zajmował się 
pokątnym: handlem i pośrednie» 
twèm: mieszkaniowem, Wyniki 


tej “dziatalno tainteresowaty, 
sydy, ‘które dy go dwukro- 
tnie na borok więzienia za o8zu- 
stwo. 


Kary tẹ jednak nie wpłynęły 
na zmianę drybu' życia Fiehten- 
una, 0 czem świadczy fakt ni- 
żej opisany. 

Qtó podając rę fadszywie za 
uwsędaika-P. Ki U. 
go do poszukiwamia dezerterów 
i działając 4 chęci zysku, wszedł 
of w'porże nocnej do obcego mie 
szkania niejakiego Dereczyńskie. 
go i, zastawszy tam ópiącego ku- 
zyna tegoż, polecił mu udać się 

z nim natychmiast do komendy 
miasta, 

Usiłowane oszustwo nie dało 
pożądanego wyńiku, gdyż w dro- 
| dze do komend 
| wyświetliła, fa 
| porę ujęty zna 
niu. 
| Na pytanie w ja 
| szedł do informac, 
| kaniu D, przebywają  ukrywani 
| dezerterzy, '* oskarżony. wskazał 
| na dorożkarza „nocnego“, który 
miał „mu „ów ret wyjawić, 
trzymując, w. lokalu Samuela 
Dereczyńskiego . często. przeby- 
ają. ogoby nigdzie nie zamekdo- 


Kino-teafr „buna“ 


Dyrekcja Kinosteatru„Luna* 


donosi nam, że począwszy od 
dnia dz ego przez dni 10 


demonstrowany, będzie dla dzie- 
ci i młodzieży wielki film 9 ak- 
towy z ulubieńcem całego świa- 


ta, Jackie 
żyje król“. 


Coogana 


„Niech 
Codziennie. odbędzie 
się po cenach od groszy „40 
jedno przedstawienie, t.j. 0 8: 
3 i pół popol, W soboty i nie- 
dzielę zaś o godz. 2-ej popoł. 


(S.) Du 
Na łóżku leży z 
temi oczymóć 


młosła kobieta, 
Przed chiwiią i 
napita Się trucizny, 


Do pokoju waligdzi jakaś 
osoba. Zbliża się dó desperałki, 


myśląc, że ona.śpi 


paki pokój: 
niş- 


Lecz nagiẹ odskakuje od 
niej i z głośnym krzykiemt wy- 
biega z pokoji. 


ŹZlatują się sąsiedzi, 
Stare kumoszki 4 


komentują ja róż! e sposoby 
ten | M K 

Powód jest s t 
nieznany. m4 


Żadnego List, żadnego wy- 
jaśnienia — nie pozostawiła. . 
Może miłość a *mvże* inty 


RE „Jira „wchodzi. „tu 
niewiadomo. 
Wojownie 


(8.) Do najbandziej  krżyłdi- 
wych łokatorów domu przy ulicy 
Nowomiejskiej Nra- 22, należy 
bezprzecznie . pami Bajla' Berliń- 
ska. 


je 
krzyki i hałasy 
wydobywające się z jej mieszka- 
nia, budzą vszystkięh: sąsiadów 
winoèy ze snu: 
A z-panią Berlińską mieć do 
czyni 


„ynienia 

nie nałeży do przyjemności, 
Jak zacznie się awanturować i 
przeżywać, "Wówczas, ta osoba; 
która padla oliarą jej gniewu — 


ulatnia się 

0 tem bardzo wiedzą 
wszyscy jej sąsiedzi i znajomi i 
dlatego też, wolą 


jak najdalej się trzymać 
od pani Berlińskiej. 

Jednak pan. Hejnoch Gros- 
mam nie bardzo dobrze musiał 
być o tem. poinformowany, gdy 
pównego raru zaszedł 
wraz ż komornikiem i policjan: 

tem 


z prośbą o zwrot należnych mu 
pieniędzy: 
Pani Berlińska na widok Gros 


Zamach. samobójczy. 


| Jedni radzą, by przywołać 
pogotowie ratunkowe, drudzy 
każą przywołąć domowego 
karza. 

Żatelefonowano 


do Linas-Hacedek. 


le 


„Po dwudziestu minutach 
wchodzi*lekarz do pokoju. 

| Rozgląda się na wszystkie 
strony, każe obecnym wyjść 
w końcu 


podchodzi do desperatki. 


Po chwili ta ostatnia otwiè 
ra hy Zatuglonym wzrokięm 
roz. się. po pokoju. Przy- 
tomność jej 

"powoli wraca. 


// Lekarz wychodzi z pokoju. 
Poleca rodzinie, pannę Marję 
Rozental pielęgnować troskliwie. 

Znów kumoszkt zaglądają do 
mieszkania i komentują tą rzecz, 


kaida: na poi sposób. 
-A leży na biala) ro: 
ścieli 1 aa 
wodzi dookoła... 


ta BAJ. 


mana w — niezbyt , przyjemnej 
dla. niej — asystencji. 

wpadła odrazu w wściekłość 

i poczęła go od progu wyzywać 
od chamów, łajdaków; i, takierhi 
i benu: podk i epitotamoi ob- 
dawzgjąc go: nie „dala mu (woale: 


dojść do slowa. 
Na mię się zdały prosby. Ko: 
mowrika, by: się uspokoiła, na nić 


się zdała 

urzędowa postawa policjanta — 
pani: Bajia się coraz bardziej a- 
waanitatnowada. 

Wkońcu gdy: oały zasób prze. 
kleństw się już wyczerpał, rzuci- 
ła się ma, Bogu ducha winnego, 
Grosmana i wobec policjanta i 


Otóż sprawa, ta znalazła, się 
w I-szym okręgu sądu pokoju, 
Pani Bajia tłumaczy, się tem, 


kiedy musi kogoś bić. 

Wako. dowód podała to, $e.. 
bardzo często bije ewą córkę. 
Sąd po naradzie dla 8 aprowe; 
dzenia jeszcze. jednego świadke? 

sprawę. odroczył. 


Teate Miejski. 


Dzisiaj „Redukcja* Zalew= 
skiego.  Premjera tej sztuki 
ubawiła serdecznie "publiczność, 
która świetnych -wykonawców 


darzyła kilkatrotnie oklaskami | szącej się trzpiotki (p. Łapiń- 


niu: naszych artystów „typy. 
teściowej (p. Rodowiczowa), we- 
sołego adwokata-kuzynka (p. 
Magauszewski), wiecznie spie- 


przy otwartej scenie. Sympa- | ska), niezdarnego: „starszego rê- 

i palen temperamentu „R. i zapalonego donżuana 
miez i urocza p. sta rska CEC T Mroziński) i i załotnej služą- 
urzędniczą parę małżeńską, któ- zg (p. Jakubińska). Cała sztus 


rej losy stanowią treść. tej , we= 
sołej komedji, około nich zgru- 
pówańe są świetne w wykona- 


ka grana jest w świetnem tem- 
pie dzięki: weżyserji p. Tatar- 


kiewiczą, 


Teatr Popularny.’ 


Dziś, w/piątek dnia 3. 10. | Fiszórówna, Zielińska, Żerom: 
w dalszym ciągu „Wicek i Wa- | ska oraz pp. Bielecki, Chmur- 
cek* Z. Przybylskiego. Świet- kowski, Puchalski, Gałęcki i 
na ta komedja grana z dużą | inni, 'W sobotę o godz. ś-ej 
werwą  zapełńia * codziennie | po poł, dla AW, i w nie 
widownię po brzegi: W głów- | dzielę o godz. £ 3.30 , popol po 
e rolach / ppiNiedziałkowski | raz ostatni w sezonie „Chata 


Kubiński, pp. Bartoszewska, 


Tydzień 

Jak nas inioymuje Sekcja 
godni ARREO Wojewódz 
go Komitet i Obr Powie- 
trznej Państw = 
trakoja zbiórki, bę 
tetja fantowa, której > 
odbędzie się po zakończeniu ty- 
godnia lotniezęgo, t.j, dniu 13 


za wsią“ Kraszewskiego. 


lotniczy. 


20.000 losów w cenię 1 złoty ż% 
situk jszą wygra 
ryczą za 


ólach doty: 


o cato 


K omitot powisa- 


obiecuje 
g (l ym ci nod 
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pażdziernika, 
Komitet, ma zamiar wypuścić 


Zawiademiać Wydział zdrowotności Pebicznej p zarirowaniaen 
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„NOWINY 


Walka z hazardem. 


(B.) Rząd węgierski postawił 
sobie za zadanie zniszczyć tak 
tby gry i tym samym 


i kres demonowi hazardu. 
bo- 


poło: 

W czasie powojennym 
wiem, powstawały w Budape: 

cie kluby, jak grzyby, po desz- 
CZU. 

Setki i tysiące ludzi zmienia- 
ło się co noc przy, zielonych sto- 
likach a niejedno życie padło o- 
fiarą gorączki złoti. 

Budapeszt, liczy tych klubów 
puzeszło pięćdziesiąt, lecz wą to 
tylko drobna część całości, gd: 
niezliczone hotele,  separatki i 
mieszkania prywatne QO DOC ZPO 
madzają liczne rzesze ofiar ha- 
zawdu. 

Znajdują się jedmak z pośród 
tych ludzi i tacy, którzy korzy- 
stają z naiwmości innych. 

Takie dobrane towarzystwo, 
aktada sobie „klub“, wynajmuje 
„akiś pokój elegancko umeblowa- 
my, jeden z nich przyjmuje na 
siebie rolę dyrektora, drugi jest 
kierownikiem, trzeci zajmuje 
krzesło krupieta, reszta zaś jest 
zatrudnione napędzaniem „gre 
bych -ryb* w zastawione sieci. 

Wielu z nich daje się: złapać 
w sidłą, przegrywają kolosalne 
sumy, najczęściej nie swoje i.. 
kończą tak jak setki innych wy- 
kolejeńców. 

"Temuż losowi uległ znany ad- 
wokat dr. Karol Fekete, Który 
mzegrawszy w „kiłubie* pienią- 
dze swych klientów: popełnił sa- 
mobójstwo. 

W krótki cząs potem padł, o- 
fiarą szulerów sekretarz minister 
stwa dr. Morton; Jelinek; który 
nietylko, że zrujnował siebie A to- 
dzinę, lecz sprzeniewierzył pie- 
niądze skarbowe, a po całym sug 
regu mniejszych i większych 0- 
sistw uciekł z% morze. 

Czyż trzeba więcej smutnych 
przykładów, jak to, iż znany i ce» 
niony, d; bamku, obecnie 
bez daeim nad głową, który. żyjo 

z tego co mu wygrani goście klu- 


się wielką sławą autor i rożków 
sprzedał swe mieszkanie % 
dzeniem, by te pieniądze ałożyć 
na ołtarzu bożka hazardu. 

W tym czasie żona jego z 
dzieckiem spędziła kilka. nocy 
pod gołem niebem. 

Że zdolny dziennikarz, które- 
"mu fortuna przez pewien czas 
4przyjała porzucił swą pracę, by. 
dnie, i noee przepędzać w „klur 
bie“, a gdy szczęście od niega 
się odwróciło, rzucił się pod po- 
ciąg. 
Najpopulammiejszym | typem 
gracza, jest many w Wiednit ba- 
rom Juljusz von Szemzö. 

Ubrany jak z igielki, zawsze 
w białych rękawiczkach, > prze- 
grywa lub wygrywa kolosalne su 
my, lecz twarz jego pozostaje -za- 
wsze zimna, a jaden: mugkuł nie 
drgnie nawet. 

Pewnego razu przyszedł do 
klubu w towanzystwie swego lo- 
kaja, dźwigającego duży kufen 

Ze słowami: „Biorę bank“, 
postawił napełnióny po. brzegi 
bamknotami kufer na stół, 

Przegrał.. z uśmiechem na m- 
stach kazat lokajowi! wrócić. do 
domu. i napełnić kufer powtórnie, 
tym razem szczęście mu dopisało, 
gdyż nietylko, że się odegrał, 
lecz w, jeszeze przeszło dwa 
miljardy: koron, 

Innym typem gracza jest mto- 
dy Dr. B, który przegrawszy 
dwa miao włók lasu 
tości, 


it na karię 


ostro wzięłą się do 
óre zostają zamy- 


, a'obeeni w nich gracze i ko 
damy z pół- 


biety, przeważnie 


wcale tym | 


+ sprowadzone do 
gdzie po spisa- 
wypiszeza ją ich na 


iu nazwisk 
kolność. 
Co-noc widzi się takie 


proce- 
sje, złożone z wytwomie ubra- 
nych panów i upudrowanych pań 
ze wszystkieh stron otoczone cau 
łą opieką poli 


(B.) Aeroplany mają najnow 
sze swe zastosowanie przy szmu- 
glu alkoholu w Amery 

Jest torcoś nowego i bardzo ko 
micznego, lecz rzuca pewne świa- 
tło na życie amerykańskie. 

Stany Zjednoczone są pózba- 
wione napojów wyskokowych,. to 
znaczy, że jeżeli. k OŚ chce si 
musi 3 


sprowadzać drogą ok: 
W. portąch stoją okrę ty, z g0- 
taco oczekiwanym ładunkiera. 
W nocy, gdy mgła otula swym 
szalem cały port, niezliczone to- 
dzie motorowe oraz niewinnie 
wyglądające łódki rybackie prze- 
wożą na ląd całe skrzynie róż- 
nych napojów wyskokowych. 

Na granicach lądowych, to 
jest na północy i południu stara- 
ją się wymyśleć szmuglerzy no- 
we sposoby potajemnego przeno- 
szenia. tego. drogocennego płynu. 

Zwózumiałem jest, iż niepo- 
wszednią rolę odgrywa tu sero- 
plan. 

Jest to zakawww kotka i my: 
szkę, gdzie rolę kota odgrywa 
straż celna. 

Lecz w tym wypadku kot jest 
piawie że bezailny, gdyż musi 
spokojnie patrzeć a wszystkie 
harce wyprawiane mu pod nọ- 
sem. 

Centrum. szmaglu. napowietrz- 
nego stanowi małe. miasteczko 


Węgierski minister spraw we- 
waębrznych, na ostatniem swem 
przemówieniu, zaznaczył, iż żeby 
hazard wyplenić, trzeba. postępo- 
wać z całą: bezwzględnością. 


Sams pandon! 


Szmugie! alkoholu aeroplanami. 


W 


S spokane w stanie 


siąt ty ięcy mieszkańców. 
Jak doskonałe zyski przynosi 
szmugel. aeroplanami potwierdza 


fakt, iż z początkowo jednego 
czynnego aeroplanu, w ciągu ro- 
ku zrobiły się trzy. 

Cisi spólni do tego! intrat- 
nego interesu robią. kokosy i w 
ciągu krótkiego czasu byli w sta- 
nie kupić sobie auta, pałace, wil- 
le i t. pa 

A teraz następuje coś praw- 
dziwie oryginalnego, co tylko 
może w Ameryce mieć miejsce. 

Oto jeden ze współpracowni- 
ków „Aero Dogest*  najpoważ. 
niejszej fachowej gazety amery- 
kańskiej, twierdzi, że. szmugel 
aeroplanami, ma jednak swoje 
dobre strony, a mianowicie jest 
jednym z bardzo poważnych 
przyczym i pobudek rozwoju lote 
ndotwa, 

Aeroplany przewożące alko- 
hol w ciągu pięciu godzin przeby 
wają przestrzeń, dzielącą najbliż- 
szy port od Spokane, gdzie po 
przeładowamiu tr: pn na cze 
kające już automo) 
wracają po nowy rów 

Współpracownik „Aero Di- 
gest", w chwili gdy to pisał, mu- 
siał się rączyć whiską. ezmuglo- 
wang dyoro ZMĄ 


Śmiała kradzież auta. 


(B.) Wczoraj rano, znalezio- 
no w bramie fabryki  automobi- 
lów „Mercedes* w Berlinie zwło- 
ki stróża nocnego, w garażu zaś 
stwierdzono brak jednego auta. 

Na miejsce morderstwa przy- 
była natychmiast. policja z leka 
mem, który stwierdził, iż śmierć 
nastąpiła przed kilkoma ` godzi- 
nami. 

Zamordowamy miał kilka ram 
na głowie, zadamych jakimś tę- 
pem narzędziem. 

W kurezowo. zaciśniętej dlo- 
ni trzymał kawałek towaru, jak 
się o ło, byf to urwany przez 


(B) W jednym z hotelików 
paryskich na rue de Riwoli 
208 znaleziono przed kilkoma 
dniami w jednym z- pokoi 


nagie ciało młodej dziew- 
czynki. 


Pokój był przed pewnym. 
czasem wynajęty na nazwisko 
niejakiego pana M, Valentin, 
którego jednak w żaden spo- 


sób nie udało się odnaleźć. 
Badanie lękarskie usialiło. 


Amerykański bluff. 


Wieść o odkryciu 


„promieni 


planów, okrętów i t.d. porus 


bardzo sfery rządowe Stanów 
Zjednoezonych. 


niego kawałek marynarki jedne- 
go z morderców. 

Opodal znałeziono zakrwawio 
ny młotek, widocznie narzędzie 
zibwodni. 

Policja wszczęła energiczne 
śledztwo, które ustaliło, iż mor- 
dercami są dwaj z pośród robotni 
ków danej fabryki. 

„Natychmiastowa pogoń na 
szybszej maszynie marki „Mer 
nio dała jeszcze: żadnych 
konkretnych rezultatów. Jednak. 
agenci policyjni twierdzą, że są 
już na tropie apraweów. 


Z, 


Gwałt i morderstwo siedmioletniej 
dziewczynki. 


iż dziewczynka żostała zgwał- 
cona, a następnie zaduszona, 
o czem świadczyły odciśnięte 
palce na szyi. 

Jak udało się policji 
stwierdzić jest to córka wła- 
ścicieła magazynu mód p. 
Jacka Landau'a, licząca za- 
ledwie lat siedem. 

Policja wszczęła energiczne 
śledztwo, celem schwytania 
sprawcy. 


Dopiero sprawozdanie profe- 
sera l. Fryderyka Richardsona, 
óry specjalnie poświęcił się ba- 
daniem nad tymi epokowymi wys 
nalazkami uspokoiło całkowicie 
wzburzóną opinię. 


Okazało się, iż cala ta histon 


jest bluttem. 
Jednak 
wysłał 


rząd amerykański 
specjalną, komis, 


dania, tych spraw, gdyż stoją ona 
w związku ze zbroj mog- 
skiemi i _ powietrznemi Stamów, 
Zjednoczonych. 


Sensacyjny proces spadkowy. 


(Bi) Na wokandzie sądu w 
Gracu znalazła się słynna sprawa 
hrabiny Ammy Femi. 

Oskarżomy. jest spadkobierca 
„szalonej hrabiny“, Jamos Nemes 
von Kidyey. 

Jako. oskarżyciele występu 
ję Botar Waltler i Eleonora Bloy- 
leben. 

Głównym tematem TOZPTAW, 
osią całej tej sensacyjne, sprawy 
był pwoblem, czy hrabin 
była warjatką, czy teź jedynie 
dziwaczką. 


Dnia 19 grudnia 1919 roku 
zmarła, Anna, hrabina Ferri w wie 
ku lat 85, pozostawiając k 
ny majątek w 
ziemskich, gotówce, akejach i bez 


, chodziła w podartej bie- 
podczas gdy w ku 
leżały całe stosy brukselsk 
i weneckich koronek. 
Jedynym spadkobiercą mía- 
nowałaą hrabina swego siostrzeń- 
ca, hrabiego  Jamosa Nemes, 
Było to bardzo dziwny gdyż hr. 
Jonas cieszył się majmn 
sympatją, zmarłej. 
Wydziedziczeni krewni 
stamowili obalić testame 


po- 
opie- 


bisi do 


Szanowny Panie Redaktorze! 
Na skutek bezprzykładnej na- 
paści na naszego prezesa w jed- 
nem z popołudniowych pism, 
jako zarząd związku inwalidów, 
oświadczamy publicznie, że pre- 
zes Pawlak w ciągu trzyletniej 
praey zdobył sobie pełne zau- 
tanie Bre najszerszych warstw 
„ nietylko w Łodzi, 
gdzie z całem zaparciem się sie- 
bie, nie szczędząc sił i trudów, 
pracuje na odpowiedzialnem sta- 
nowisku prezesa miejscowego 
i wojewódzkiego zarządu, lecz 
mamy jest i cieszy się zaufa- 
niem w całej Rzeczypospolitej; 
czego dowodem jest, że ostatni 
zjazd krajowy, obdarzył go od- 
powiedzialnym mandatem człon- 
wykonawczego za- 
rządu głównego w Warszawie. 
Q sprawie klubu przyjaciół 
inwalidów, po pierwszych już na- 
paściach tego. pisma pisaliśmy, 
że inicjatywa tudzież legalizacja 
tego klubu wyszła z Warszawy, 
rację więc miał prezes Pawlak, 
że ludzie z tego klubu i ich in- 
tenaje nie są nam bliżej znane. 
Nie wchodzimy na tem miej- 
scu w żadne dyskusje co do tych, 
czy innych intencji klubu przy- 
jaciół inwalidów; jedno stwier- 
dzić musimy z całą stanowczo- 
ścią: mamy  niezbitą pewność, 
że nawet działając w sprawie 
klubu przyjaciół inwalidów, p. 
Pawlak miał tylko na względzie 


biny, znanej w całym świecię 
pod nazwą. „szalonej“. 

Od szeregu lat hrabina odby= 
wała nocne przejażdźki po parku, 
gdyż w dzień spała. 

Ostatnio  zaniechała nawe 
tych nocnych eskapad i stała się 
talk dzik nikogo prócz dwuch 
lekarzy uży nie przyjmowa- 
ła, 

Do dziwactw hrabiny należa» 
ły „obmywamia', to jesti gdy, 
wieczorem wstawałw z łóżka, po 
zjedzeniu śniądsinia, pukata. u- 
zęby, czterema 


Następnie brała: rodzaj. kąpie» 
„PRZYGAGA temperatura wody, 
być dokładnie mierzona. 
i hrabina: przystępa- 
żowania nóg: 

dwumetrowym bai- 
nnym  owijała nogi 
nie, że po zdjęciu pi- 


li, 


wała do. ban 

Długim, 
dażem pł 
i to talk 


cy i nieraz trwał on do 6 rana, 

Po obiedzie hrabina udawała 
się na. spoczynek. 

Pokrzywdzeni krewni starali 
się tym dowieść, że. zmarła była 
umysłowo chorą, zaś hrabia Ja- 
nos Nemes twierdzi, iż były tp 
tylko dziw starej kobiety. 


Redakcji. 


wa 


korzyść naszego mwiązku inw 
lidów. 
Działalność prezesa Pawla- 


ka w ciągu trzyletniej kadencji, 
doprowadziła związek do TOZ- 
kwitu, przez założenie szeregu 
przedsiębiorstw zarobkowych w 
związku, prosperujących dobrze 
i dających utrzymanie imwadi- 
dom, bez uciekania się do ofimt- 
ności publicznej, 

1 jedno jeszcze stwierdzamy: 
ustęp o „mąceniu wody w związ” 
ku“ stosować raczej należy do 
panów z tego dziennika, którzy 
na gwałt chcą związek uczynić 
swoim „pupilkiem“, a do czego 
ek nasz nie okazuje naj- 


ci tego pisma 
więcej odpowiadać nie Di! 
Walne zgromadzenie czł 
ków w szafe które odbędzie 
się w pażdzierniku wniesie od- 


powiednią w tej sprawie rezolte 
cj 


i określi swe stanowisko dp 
„Społecznej“ pisma, które 
nagle tak gorącą zapalało mir 
łością do związku inwalidów. 
Prosząc Szanownego Pana 
Redaktora o umieszczenie: w $- 
mię prawdy powyższego listi, 
na łamach Swego poczytnego pi- 


sma  pożostajemy z poważaniem 
ZARZĄD, 
(—) Murzyński, (—)Pallester, 


(—) Pękalski, (-—) Wojciechowski 
(—) Wysmyk. 421 


„Ńredytopo! 


ul. 6.go Sierpnia 2, tel. 20-66. 
Nadeszły w wielkim wyborze zimowe fowaty. 


WF SPRZEDAZ NA RATY, GE 


Teatr Miejski Teatr Popularn; Luna Hipo Samot, Mioa Kin. Cyrk Ciniselli MIE 
y Pracow. Państw, Oświatowy yr) Sztuki 
ana Od godz. 8 rano 
© Redukcjge |- god 5% Niech żyje król | „Męczennica „Helena godz. 8:30 ZA Wih plea; 
„BWA Wicek i Wacek. premjera miłości”. | i upadek Troi“. | Program Nr. 2. | Wsetawa malarat. 


wa, rzeźby, grafl- 
ki i t. d. 


Filharmonja 


sio 


Str. 6 j 
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DZIS WIELKA PREMJERA! 
Fenomenalny 8-io letni ulubieniec wszystkich części świafa 


w najlepszej i największej swej 
kreacji, 9-io aktowej sztuce nie- 
A ldalal aago dotychczas prze- 
PEATE AIETAN AO ANAT O TE ZOZ A OA S EE chu 


„Niech żyje król" "ug" 


Wspaniała orkiestra symion. pod Kier. p. M. CHWATA. Jest to romans złotej młodości, królewskiej miłości i niezwykłych przygód. Niepospolity 


Rino Spółdzielni 
Pracowników Puństoowych. 


Sienkiewicza 40. 


Dziś i dni następnych. 


MĘCZENNICA MIŁOSCI may Down East) 


Dramat w 11-tu wielkich aktach. Scenarjusz Anthony Paul Kelly, wedłu, 
Ą utworu Lotti r 
(kład | realizacja Dawida W. Grlifkka E ROA GESAK 
Początek przedstawień w dni powszednie o godzinie 5.30, w soboty, niedziele i święta o godz. 4- 
o S:ej wiecz. Muzyka pod kierunkiem p. Z. Sandomierskiego. UWAGA: Dla Członków KSW KE Ee maa 


Miejski Kinematograt Oświatowy, 1500 Zł a [e 


Wodny Rynek Nr. 44. 
sresmyzzenzEnzariEzzzEdzzEz na 1i-szy numer hipoteki poszuki- 
wane natychmiast. Oferty z wa- 
Od dnia 20-g6 września do 5-go października r. b. runkami do „Nowin* pod „Gospo- 

włącznie: dąrstwo rolne“. 506 


Upadek Troije” 


LJ li | L } 
Dramat mitologiczny w 6 częściach (serja II). inie igeni bł WIĘ 


468 z dobremi referencjami, z kilkuletnią 
praktyką biurową handlową poszukuje 
g| posady.. Oferty sub. „Referencje“. ` 475 


SMAKDSZE! Sprobujcie piwa Krawiec męski 
o 2 arcyksiążecego L. Grossman 
browaru w ŻYWBU. 518 ul. Konstantynowska 15 
(dawniej Ne 31) 
Jasne: ZDROJ. Ciemne: MAREOWE. Woś mgsliego Kapica wehodzce 
y Ceny umiarkowane, 516 
Specjalność: PORTER, „i. aim 


Główny Skład: ŁÓDŹ, ul. Kopernika 53. SKORA 


Chrześcijański 


FR. NOWIŃSKI i S-ka. gg, nees "o stałe pio napia Ei aT. 


Łódź, Piotrkowska 175, = 
poleca po. cenach fa N Swój do swego! 
Nie boimy się konkurencji. Cała Łódź wie o tem, 


E hiyoo ych skory szew- 


z oz a ONA że najtaniej sprzedaje obuwie firma 


Na raty iza gotówkę — nych gatunkach. — 


Kredyt otwarty 
3: 
poleca wielki wybór 


a Starszy Felczer Błażejczyk i Gordoni 
UBIORÓW stin i 


Józei NAi | t 448 SKŁAD: ul. Drewitowska 33, FILJA: ul. Łagiewnicka 25. 
dziecinnych 


Nowy, atrakcyjny 
program! 


Wejście 


Restauracja 
Hotelu 


„SAVWOY” 
Traugutta 6. 


S 


UWAGA: Czerwone szyldy, robota gwarantowana z własnych warsztatów. 


ŁóbŹ, Wólczańska 98. 
26 


(Starszy Felczer | Ogtoszenia drobne. NA SEZON ZIMOWY! 


dzi t, | Magazyn mój 
M. Adamowiez | Sraz paszport | magazyn w bogaty wybór materjałów. 
ul. Aleksandryjska 20. | kową oraz kwitek na Przyjmuję zlecenia cywdino:wojskowe z własnego oraz powie- 

pobieranie zapomogi za | rzonego materjału po cenach konkureneyjnych i na najdogod- 


| D ETERA Pem08, na imię Anto- | niejszych warunkach. 
R ar DJ niny Jarząbek, zam. 


{ oraz obuwia 
Chrześcijański A, CABANEK, Łódź 


Napiórkowskiego 49. Filja Piotrkowska 275, 


Zakład krawiecki cywilno-wojskowy 
k jek, kosi th Sz. Weksier 
Re la | y | a Ea ają: Piotrkowska 32. Telefon24-59. 
z przyjmię pracę w fa- 
É bryce IR, zajęcie. 
. : : Oferty sub. 22. 
warunkiem powodzenia W handlu i prze- GPASZOWO „diet 0 K A y 4 J A! 
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- Zw. Ins: Woj oy kodan m 
wydany za Na 88/852 na 
Aae ea PLAC 4050 łokci 
ar tylko æ Zr wydry perea kwadratowych 


Polska Agencja Prasowa 


g5 P. A. P.” 


w ŁODZI, ul. Gdańska Ne 57. Telefon Ne 27-90. 


tryka urodzenia wydana Brackiej w Łodzi, przy tramwaju okazyjnie 


na imię Bolesława Woż- 
A, gż, || do sprzedania. 


pep Wiadomość u właściciela Jana Pawlic- 
kor: y kiego, Brzezińska 118, m. 2, w godzinach od 
Ogtaszajtie Się 2—6 po południu. 5 


gm. Wierzchy, pow. Sie- $ 
radzkiego acz my. || (w pobliżu cmentarza żydowskiego) przy ulicy 
w „NOWINACH“. 


| dniejszych warunkach 
LJ 


A 
Za Wydawnictwo „NOWINY“: TADEUSZ KOZŁOWSKI, Redaktor odpowiedzialny LUCJAN HOLC. 


22 


Redaktor Naczelny; ANDRZEJ NULLUS 
Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska 85 Telefon 


